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MAJ A.

Z Drugą Brygadą
K w aterow aliśm y później w P arku  K rakow ­

skim w kręgielni. Nasze miejsce w O leandrach za­
ją ł inny bataljon  Legjonistów.

W K rzysztoforach sta ła  kom panja W iedeńczy­
ków. Praw ie sami Niemcy, nierozum iejący po pol­
sku. Jednak do kom endy polskiej szybko się p rzy ­
kładali. Dostali oni ładne um undurow anie i p rzy ­
dział jako komp. sztabowa.

W Krakow ie wówczas by ł już  stan oblężenia. 
Z prow incji do m iasta nie w puszczano nikogo poza 
zezwoleniem w ładz wojskowych. Za fortam i wo­
koło sypano szańce. Po wsiach zaprowadzone były 
posterunki cywilne p rzy  słupach telegraficznych, 
a wojskowe po torach kolejowych i mostach. 
W nocy m iały być św iatła pogaszone w chału­
pach, w kościołach zabroniono dzwonić na Anioł 
Pański. A ustrja obaw iała się szpiegów na każdym  
kroku. Koleje obsługiw ały przew ażnie arm je. 
Szły transporty  wojska, głównie w kierunku fron­
tu, to znów pociągi sanitarne.

Szpitale zapełniały się. B udynki szkolne za­
mieniano na szpitale.

Zbliżał się dzień naszego w yjazdu. Fasow ali­
śmy od austrjaków  różne części m undurów . O trzy ­
m aliśm y około ośmnaście płaszczy na całą kompa- 
nję, kilkanaście par butów , onuce, kilka koców 
ciężkich, no i opaski — dla wszystkich czarno- 
żółte, na rękaw y, a do tego przyw iązany był ty tu ł: 
c. k. pospolite ruszenie. O paski czarno-źółte m iały 
chronić legjonistów przed ewentualnem  powiesze­
niem przez moskali, na w ypadek dostania się do 
niewoli.

Koszta w yżyw ienia i żołd pokryw ał Polski 
Skarb W ojskowy. D atk i na Skarb płynęły  obficie.

D uży procent legjonistów um undurow ał się 
w łasnym  kosztem.

M undury Były niejednolite, niedostateczne na 
zbliżającą się zimę, zwłaszcza z b rak u  płaszczy. 
Żołnierz jednak  mało w tedy o tem m yślał. Prze­
ciwnie. O baw ialiśm y się, że nim  w yjedziem y nu 
front, to w ojna się w pierw  skończy.

D nia 29 w rześnia w nocy opuściliśm y K ra­
ków na zawsze. G dy słonko wschodziło, pociąg 
unosił nas ju ż  ku  Węgrom. Jechaliśm y przez Ska­
winę, W adowice, Bielsko i Cieszyn.

Nie byliśm y pewni, dokąd pojedziem y, spo­
dziew aliśm y się pójść do K rólestw a na front, za 
pierw szą brygadą, a  raczej za pierw szym  pułkiem , 
jak  dotąd nazywano. Łatw o też uw ierzyliśm y opo­
wiadaniom , że jedziem y się .ćwiczyć na W ęgry. 
I znowu obawa, że nas nie chcą, a co zatem idzie, 
że nasza spraw a polska upadnie. T ak  głowili się 
żołnierze. Zaś co m yśleli oficerowie, nie wiem, 
gdyż ci w czasie podróży mało p rzebyw ali z nami.

W Koszycach pociąg m iał dłuższy postój. 
K om panje w ysłały ludzi po zakup chłeba do skle­
pów w mieście. Żołnierze przynieśli wieść, iż mo­
skale przeszli K arpaty  i są ju ż  na W ęgrzech. W i­
dzieliśm y w tem znów bliski koniec wojny.

W dalszej drodze uczyliśm y się ładow ać broń, 
rozbierać zam ki i zakładać bagnety. Do śpiew u nie 
byłoi ochoty. Na jak ie jś  stacji w ym inął nas pociąg 
san itarny  z chorymi na czerwonkę i tyfus.

Kuchnie nasze gotow ały i w ydaw ały  menaż 
tylko w czasie długich postojów. W ydaw ano ryż 
lub kawę.

Po trzech dniach stanęliśm y w M unkaczu. Tu, 
po zatrzym aniu  pociągu, mieliśm y alarm . W ycho­
dząc z wagonów, słyszeliśm y strzały. Kolejarze 
mówili, że to patrole kozackie podjeżdżają. Po 
dwóch godzinach alarm  został odwołany, wsiedli­
śmy napow rót do wagonów. Pociąg ruszył dalej.

Podróż do H usztu trw ała  cztery dni. Nad ra ­
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nem 4 październ ika dojechaliśm y do stacji, a  około 
godziny ósmej wysiedliśm y. Poczem w yładow y­
wano wozy i konie. Dowódca bataljonu i kompa- 
n ijn i posiadali wierzchowce.

K om panje rozłożyły się w zdłuż toru  kolejowe­
go. Żołnierze ustaw ili w kozły broń i wkładali 
w próżne m agazynki naboje, ze skrzyń przyniesio­
nych. Potem kap itan  F abrycy  robił przegląd kom- 
pan ij, przem aw iając między innemi:

„O dbieram y odcinek, — mówił on, — przezna­
czyli nas tam, gdzie oni w ytrzym ać nie mogli. 
Mam nadzieję, że zhańbić się nie damy"...

W ieczorem w ydano obiad. Potem wydano, kon­
serwy i suchary, jako żelazną porcję. G dy się 
ściemniło, ruszyliśm y marszem ubezpieczonym  do 
Dolby. Marsz był uciążliw y, plecaki w ypchane 
różnem i niepotrzebnem i rzeczam i ciążyły niemożli­
wie. Posuwaliśm y się bardzo powoli. Ubezpiecze­
nia boczne nie mogły nadążyć, bo ciągle m usiały 
zaw racać do drogi, z powodu przeszkód w terenie. 
Za całą noc uszliśm y około 11 k lm. Zatrzym aliśm y 
się na skręcie drogi poza mostem rzeki Cissy. Po­
siadaliśm y na ziemi; kuchnie tymczasem gotowały 
herbatę z b rudnej wody z rzeki. Po śniadaniu ma­
sz erow a liśm y— szybciej już  — do ta r tak u  w. D oł­
ka. Tam zakw aterow aliśm y się, a jedna kom panja 
poszła na placówki.

Sam ta rtak  był wielkiem zabudowaniem. S ta­
ło tam  dw anaście dużych gatrów , obok zaś były 
budynki mieszkalne.

K om panje dw unastą objął chorąży Dzieka- 
nowski, w miejsce chorego podpor. Andrassego.

W komp. naszej było już dwóch chorych. 
Pierwszy zachorował na ty fus i pozostał w K rako­
wie, drugi na czerwonkę w Huszcie, ztąd odesłany 
został do szpitala. Kilku miało biegunkę, ale pozo­
stali w kom panji.

Z ta r tak u  po dwóch dniach kom panja nasza 
poszła na placówkę, na górę K uk, w ysoką 2.300 m. 
Podobno ukazyw ali się tam  już  moskale.

O statnia wioska pod tą  górą nazyw ała się Su- 
ehobrońka. W tej wiosce pozostawiono placówkę 
dla strzeżenia tyłów. Do służby te j zostałem w y­
znaczony z siedm nastu ludźmi. Placówka została 
umieszczona w chałupie, p rzy  drodze stały Wede- 
ty, a bliżej jeden łącznik. Błędem było to, że pła- 
wodny. Szum spadającej wody zagłusżal wszystko, 
ców ka stanęła w chałupie, w której był m łyn 
Przy w ybieraniu m iejsca na placów kę, uw agi na 
to nie zwrócono ze strony moich kom endantów.

Po objęciu służby, upom niałem  się o hasło. 
C horąży B urda poradził sobie w ten sposób: Ja  je ­
stem oficerem inspekcyjnym  — pow iada —- więc 
ustanowię hasło.

Hasło będzie: „korona“.
— Korona. Dobrze. A odzew? — pytam . —
— Naco odzew?...

O służbie placów ek miałem jak ie  takie pojęcie. 
Po w yjaśnieniu  mojem ustanow iliśm y wkońcu od­
zew „K raków " i pozostałem 56 godz. bez zmiany 
na placówce.

W nocy w edety nie przepuszczały absolutnie 
nikogo. Pouczyłem żołnierzy co do użycia hasła, 
na w ypadek przybycia patroli austrjack iej, by 
z tego coś nie wynikło. W dzień legitym owaliśm y 
wszystkich przechodzących.

Ponieważ wielki śnieg opadł na górę Kuk, kom­
panja  nasza została odwołana i zeszła do wsi. P la­
cówka moja została zmieniona. Po dw udziestu 
czterech godzinach dostałem drugą placówkę. .We­
dety w nocy strzelały. Jednak  był to alarm  fałszy­
wy, jak  się później przekonaliśm y. Była to go­
rączka pierwszego spotkania się.

Nowy rozkaz odwołał nas na inne miejsce. 
W racaliśm y do Husztu, a ztąd koleją jechaliśm y 
do Taraczkez. Na stacji w ogrodzie była duża kupa 
jabłek. K olejarze raczyli żołnierzy jabłkam i, lecz 
oficerowie zabraniali jeść, z obawy przed czerwon­
ką. Również w m arszach zakazyw ali wodę pić 
i siadać na m okrej ziemi.

Z Taraczkez m aszerow aliśm y do Krasnego Se­
ta. Marsz rozpoczęto po południu i trw ał praw ie 
Całą noc. O dpoczynki były  tylko pięciominutowe. 
Po kilku godzinach m arszu byliśm y znużeni, a sen­
ność ogarniała wszystkich. N iektórych zaś tak  d a­
lece, że idąc spali, często potykali się na kam ie­
niach. a czasem w padali w  rów  przydrożny.

O koło godziny czw arte j nad ranem  m arsz stał 
się d a le j niem ożliwym . Część kom panji pogubiła 
się. Żołnierze siadali p rzy  drodze i zasypiali. Nie 
pomogły naw oływ ania. Dowódca bataljonu  przer­
w ał m arsz i zarządził dłuższy odpoczynek. Żołnie­
rze, o tu lając się w koce lub celty, k ładli się na zie­
mi i zasypiali. N iektórzy rozpalali ognie. O ficero­
wie z obnażonemi szablam i pełnili w arty  na 
drodze.

Około godziny ósmej kucharze w ydali śn iada­
nie. Dostaliśm y po kieliszku rum u i porcję ryżu. 
K om panja nasza posiadała -kuchnię połową, inne 
kom panje ustaw iały kotły na ziemi. To też w m ar­
szach gotować nie mogły. W czasie śniadania w y­
minął nas bataljon  trzeci, trzeciego pułku, i zajął 
przed nami kw atery  w Krosnem Sele. My zaś od- 
maszerowali do Domba. Tam mieliśmy dzień od­
poczynku. Dnie były  pogodne i ciepłe, a w nocy 
duże przym rozki. Na północnych stokach gór 
leżał śnieg.

W Dombie w ym inął nas powtórnie bataljon 
trzeci 3 p. p. i zajął kw atery  w Kónigsfeldzie. Ba­
taljon nasz z b raku  m iejsca w domach, wyminął 
Kbnigsfeld i rozłożył się biw akiem  na polanie obok 
drogi. D ługie żerdzie z płotów i słupy poszły na 
ogień. Przy ogniskach brzm iał śpiew.

D nia następnego odmaszerowaliśmy do Nemet



Mr. 6Ś P A N T E O N  P O L S K I Słr. 3

Mokra. Ztąd w ysyłaliśm y placów ki do leśniczówki 
i na górę D il.

K w aterow aliśm y u niemców kolonistów. L u­
dzie ci byli tak  chciwi na pieniądze, że naw et ka­
w ałka drew na bez zap łaty  nie dali, żądali odszko­
dow ania za szyby, k tóre przed naszem przybyciem  
by ły  już  rozbite.

W m iarę im dalej oddalaliśm y się od stacji ko­
lejowej, dowóz żywności staw ał się trudniejszy . 
D latego potworzono etapy w Dombie i Kónigsfel- 
dzie. Słabszych i chorowitych żołnierzy w ybrano 
z kom panij, w ysy ła jąc ich do etapow ych komp.

Po trzydniow ym  postoju, opuściliśm y Nemet- 
Mokrą. Żołnierze wówczas byli jakoś w dziw nym  
nastroju. Ktoś agitował, aby  żołnierze masowo 
zgłaszali się do lekarzy, że będą w ysyłani do super- 
rew izji, że na front nie pow inniśm y pójść itd.

Na politykow anie jednak  nie było czasu. Do­
staliśm y m arszrutę przez B ruszturę do Holzschlag- 
hauzu. W drodze spotkaliśm y ułanów  leg jonowych 
i bataljon węgierskiego landszturm u. Przed nam i —- 
znać było — szły inne bataljony  Legjonów.

Drogn teraz była bardzo licha, przecinana gę­
sto strum ykiem , k tó ry  p łynął to z lewej, to znów 
z p raw ej strony. Drogi te j było przeszło 30 kim., 
k tó ra  wreszcie kończyła się obok budynku  dre­
wnianego, u stóp góry, tak  zwanego Holzschlag- 
hauzem. B udynek służył za mieszkanie robotnikom 
zatrudnionym  przy  w yrębie drzew a w lesie. Obok 
zaś znajdow ała się szkółka drzewek. Do tego m iej­
sca przybyliśm y późną nocą. U łożyliśm y się do 
snu w szkółce, a p ło ty  poszły na ogień.

N aza ju trz  skrzyczał nas zato pułkow nik.
Z Holzschlaghausu w yruszyliśm y do przełę­

czy P an tyru ; drogą, k tó rą od k ilkunastu  dni b u ­
dowali legjoniści p rzy  pomocy kom panji roboczej 
pospolitego ruszenia.

Droga wiodła najp ierw  nad strum ykiem , a da­
lej wężykowato zupełnie w górę. Powalono wyso­
kie drzewa z konaram i, zaciągano wiszące mosty, 
to znów do stoków góry przyczepiano długie tra ­
garze, na których kładziono dyle z okrąglaków. 
W szystko to gięło się i huśtało pod m aszerującą 
kolumną. Nie było czasu na budow ę lepszej drogi. 
B ataljony by ły  już  w drodze.

G dy osiągnęliśmy szczyt góry. minęło już po­
łudnie. Odpoczęliśmy.

Nadszedł pułkow nik Zieliński z m apą. rozglą­
dnął się, wreszcie zaczął objaśniać: „stoimy teraz 
na granicy Polski“.

Potem dał rozkaz saperom  postawić na tem 
miejscu krzyż. Na krzyżu umieszczono napis, u ję ­
ty  w czterowiersz, k tó ry  daw ał świadectwo drogi 
Legjonów. Działo się to w dniu 19 października 
1914 roku.

Po posileniu się konserw ą i chlebem. ruszyli­
śmy żwawo w dół, do wsi R afajłow ej. Przed nami

był ju ż  bataljon  czw arty  trzeciego pułku. Kom pa­
n ja Zaleskiego, z tegoż baonu, spędzając placów ki 
rosyjskie, pierw sza zajęła wieś.

K om panja nasza zakw aterow ała w leśniczów­
ce. Spaliśm y na strychu i w szopach na sianie. 
W przeciągu dwóch dni zgrom adziła się w R afaj- 
łowie cała II Brygadą. Skład je j by ł następu jący : 
ośm bataljonów  piechoty, dwa szw adrony ułanów, 
jedna baterja  arm at górskich, dwie kom panje sa­
perów, kom panja sztabowa, oddział san itarny , 
pluton żandarm erji polowej, k ilkunastu  jeźdźców 
m eldunkow ych, tabor i podw ody cywilne.

Całość z górą dziesięć tysięcy ludzi — pod do­
wództwem generała Durskiego. Szefem sztabu byt 
kap itan  Zagórski. Rotmistrzem żandarm erji polo­
w ej -  Kunicki.

Kuchnie p rzybyły  na trzeci dzień. Kuchnia 
naszej kom panji uległa rozbiciu w drodze do Pan­
tyru . W przeciągu tych  trzech dni brakow ało nam  
żywności. Wieś była uboga, trudno było co kupić. 
Na całą komp. dostaliśm y dw a worki ziemniaków. 
W ypadło po sześć sztuk na żołnierza. Jedyny 
sklep, w którym  była jeszcze m ąka kukurudziana, 
żyd zam knął, a  na drzw iach um ieścił napis, że 
u niego panuje tyfus. Nic więc dziwnego., że na le­
śniczówce kogut przestał piać i gdzieś zaginęła 
kaczka. Ponieważ gosposia podnosiła lam enty, k a­
pral Zając z jednym  żołnierzem przeprow adził re­
wizję. Ale nic nie znaleźli. Zapomnieli zaglądnąć 
i do sw ych kociołków.

Żelazne porcje zjedzono przedtem  już  na górze 
Kuk. Powtórnie nie fasow aliśm y ich.

K ucharze w wypożyczonych kotłach pierwszy 
raz gotowali fasolę na trzeci dzień wieczorem. Po­
nieważ mieliśmy alarm , w ydali nam te fasolę nu 
wpó surową. Poczem nastąpił odm arsz do Zielonej. 
W ysłano kilka patroli z komp. naszej w różnych 
kierunkach.

W dzień słychać było strzały karabinow e. 
W kom panji naszej żołnierz nie chciał uw ierzyć 
w możliwość bitw y. Bo jak  dotąd, to codziennie 
nam ją obiecywano.

Inne bataljony  były  ju ż  w potyczkach, my 
zaś dotąd żadnego moskala nie widzieliśmy. To też 
szydziliśm y z m eldunków  pow racających patroli.

G dy  noc zapadła, pluton nasz udał sic na p la ­
cówkę do mostu na B ystrzycy. Hasła znów nie 
otrzym aliśm y. Przed mostem, na brzegu, rozłożyła 
się placów ka, w edety stały  po drug iej stronie, 
łącznik na pośrodku. Kom endantem  placów ki był 
oficer, zastępcą kom endanta byłem  ja. Noc była 
ciemna, zimna, chwilam i padał drobny deszcz. O fi­
cer mówił mi. że jest chory, ma gorączkę i ból 
głowy. Czuwałem  tedy, chodziłem do wedet, pil­
nowałem zmian. Zdarzyło się w łaśnie, że żołnierz 
n a  wedecie zemdlał. G dy przyszedł do siebie, zlu ­
zować się nie dal, aż odstał sw oją godzinę.
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MATKOW SKI WŁADYSŁAW.

NA POLACH MOŁOTKOWA
W śród te j piekielnej strzelaniny, k tó ra  w ry ła  

się w pam ięć na całe życie, zaczęły płonąć spora­
dycznie chaty  wieśniacze, z rozmysłem zapalane 
granatam i przez moskali. Jestto ich zw yczaj wo­
jenny  — ja k  mi to później moskal w yjaśnił, — je ­
żeli n ieprzyjaciel a tak u je  ich nie w polu, lecz 
ukryw a się m iędzy domami. Zrobił się popłoch 
m iędzy dziatw ą i kobietam i z sąsiedztwa, bo 
wszyscy starali się dostać do piw nic pód domem. 
Tymczasem ogień karabinow y zbliżał się i gęstniał, 
a kule zaczęły sporadycznie uderzać o ściany 
i dach. K ilka razy  opuszczałem piw nicę i na 
klęczkach przesuwałem  się po pokojach, by  zba­
dać co się dzieje na dworze. Legjoniści coraz sku­
piali się koło dorpu i poza naturalnem i osłonami, 
ostrzeliw ując lin ję rosyjską, k tó ra zatrzym ała się 
w trzech szeregach na jak ich  500 kroków przed 
domem. Sadem przejeżdżał w łaśnie m jr. Roja 
w śród gradu kul i kom enderował: Stać! nie cofać 
się! Strzelił naw et, zapew ne dla postrachu, z rew ol­
weru i pogalopował ku  karczm ie, gdzie najgęściej 
pękały  szrapnele i to po k ilka naraz.

Kiedym zbliżył się do w erendy, upad ł w łaśnie 
legjonista, trafiony  ku lą  w nogę. Pomogłem mu 
w ejść na k u ry tarz , gdzie scyzorykiem  przeciąłem 
m u cholewkę, a panny  opatrzyły  m u szybko ranę. 
Kuli w nodze nie było, w yprow adziłem  więc legjo- 
nistę, gdzie go tow arzysze wzięli pod ramiona. Je­
mu bowiem i nam groziła niechybna śmierć, gdy­
by był pozostał w domu. R anny powlókł się dalej 
o w łasnych siłach — czy ocalał, nie wiem.

Do godziny około czw artej szeregi naszych 
trzym ały  się uporczyw ie koło dworu, ale pomoc 
żadna nie nadchodziła, a natom iast moskale, k tó ­
rzy nacierali z flanki od wsi Hwozd, zaczęli zagra­
żać tyłom naszych. W net też szeregi się zachw iały 

'i  zaczęto się cofać szybciej — ale ciągłe w po­
rządku. W mgnieniu oka zwalili Mochy p arkany  
obok domu, a w tyle za nimi płonęły już chaty  
w ieśniacze i z szeregu wpadło trzech żołnierzy ro­
syjskich na korytarz. Zanim zdołaliśm y się zorjen- 
tować, którędy żołdacy wchodzą — wszystkie rze­
czy z dwóch pokoji leżały już  na podłodze,

a wszystkie szafy  by ły  pootwierane i 80 lc. zabra­
nych. Zabrali pierścionki i obrączki pań, k tóre się 
u nas schroniły i żądali srebra, złota, zegarków 
i pieniędzy. Tego wszystkiego nie było, a podane 
srebro stołowe porzucili i wyszli biegiem, by sta­
nąć w ty ra ł jerze. Tymczasem u drugiego wejścia 
do kuchni — dw aj inni żołnierze nagrom adzili 
w przedsionku słomę, k tó rą  podpalili. Kobiety 
i dziatw a w panicznym  strachu zaczęły w yskaki­
w ać przez okno, otworzyłem więc drzw i i prosi­
łem, by pozwolili w yjść dzieciom, W odpowiedzi 
obaj skierowali do mnie bagnety i w rzasnęli: Za­
m ykaj dw ery, bo s tr ila ju !

W jednej chwili gęsty dym  zapełnił korytarz 
i kuchnię, a płomienie zaczęły7 lizać sufity7. Mimo 
sk ra jnej rozpaczy, nie straciłem  zim nej krw i, lecz 
z m iejsca zabrałem  się do ratow ania. W ybiłem 
dwie szyby i zacząłem lać wodę na dach w erandki 
i na podłogę, po k tó re j woda spływ ała po pod 
drzw i na płonącą słomę. Po k ilku  m inutach żołnie­
rze odstąpili do linji, tak, iż po kw andransie mo­
głem ogień zupełnie ugasić. Oszalowanie przepali­
ło się tylko do połowy.

Jeszcześmy nie ochłonęli z okropnych wrażeń, 
w domu przebytych, kiedy przez- okno zobaczyłem 
ogromne słupy dym u, w ydobyw ające się ze spodu 
stodoły, w ypełnionej krescencją pod szczyt dachu. 
Wokoło stodoły i sta jni, k tó ra  także w net płonąć 
zaczęła, snuło się mnóstwo piechoty, k tó ra  ugania­
ła od budynku do budynku, podpalając dachy.

W kilka m inut była wieś tak  spow ita dymami, 
że z trudem  można było drogą przechodzić, paliły  
się bowiem budynki po obu stronach drogi położo­
ne. Szczęściem służba by ła  u k ry ta  w suchej studni, 
na k tó rej stal rosyjski karabin  m aszynowy i skoro 
się moskale posunęli naprzód, w yszła z ukrycia 
i w ypuściła bydło, k tóre cały dzień nic nie jadło 
ani piło, z płonącej już sta jn i na pole, gdzie z głodu 
rzuciło się na luje ogrodowe. Pięć krów  porwali 
moskale ze sobą, a dwie spłonęły w stajni, bo były 
zabite kulam i, które przeszły przez ścianę. Koń, 
którego nie zdołano spuścić, urw ał się sam od 
żłobu, ale ju ż  mocuo osmalony ogniem, tak , że

Około godziny jedenastej, w cieniach nocy za­
rysowało się coś przed oczym a wedet,' a  w net do ­
biegł stuk  kopyt końskich.

G rom kie „Stój! kto idzie?“
Biegnę do wedet, serce młotem mi wali. Przed 

w edetam i stoi patro l ułański, o k tórym  m y  nic nie 
wiedzieli. G zeka na zapy tan ie  o hasło.

— No! py ta jc ie  o hasło!...
— H asła nie mamy... kom endant załatwi... 

(W łaśnie nadchodził oficer placów ki, po którego 
pchnąłem  łącznika).

— Dlaczego nas tu trzym acie, co tu za po­
rządki? Moskale niespełna pół mili, a w y tu  śpicie! 
gdzie kom endant?
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mięso wyzierało z popękanej skóry. Tymczasem 
pożoga oprom ieniała łunam i całą okolicę i widno 
było ja k  we dnie.

Przez cala noc szły oddziały w ojsk rosyjskich 
i k ilka arm at; naliczyć zdołałem 12. Sanitarjusze 
u p rzątyw ali rannych  i grzebali zabitych, tak, że 
we wsi n ik t i później nie wiedział, ilu ich u nas 
p ad ło. W yczerpani przejściam i, apatyczn i i zrezy­
gnowani, ułożyliśm y się do koniecznego snu te j p a ­
m iętnej na całe życie nocy. Ł uny  płonących wciąż 
domów ju ż  nie robiły  na nas w rażenia po dozna­
nych w strząsach, a  Ju tro  gotowało nam  nowe.

30 października. Nocą padał deszcz, a dzień 
w stał przysłonięty mgłą, k tó rą  pow iększały dym y 
z dopalających się budynków . Podpalone bowiem 
zostały: stodoła, szopa, karczm ą i kuźnia; a od nich 
zajęły się trzy  inne siąsiadujące budynki. W ygło­
dzone bydło i konie włóczyły się smętne i wyzbie- 
ryw ały  resztki zaabłoconego siana i słomy, pozo­
stałe po terenie wojskowym. Kozacy i sanitarjusze 
uw ijali się po wsi, w yszukując schroniska dla ra n ­
nych. Pierwszych znoszono do probostwa, a  około 
10-ej przyszli do nas lekarz i kom endant sanitarny, 
zarządzając, by  dwa pokoje up rzątnąć z mebli 
i przygotow ać d la rannych, pozostałych przez noc 
na polu. Po ich odejściu wyszedłem na podwórze 
i zobaczyłem jakiś- oddział wojskow y w śród mgły 
i dymów zm ierzający ku mnie z karabinam i p rze­
wieszonymi po myśliwsku. Szli dw ójkam i. Byłem 
pew ny, że to Moskale, których liczne oddziały 
przechodziły drogą ku  Nadwornie, jak  również ku 
Solotwinie. Ku memu osłupieniu stanął przedem ną 
kap itan  W alewski na czele całej kom panji. Byli 
bardzo zmęczeni i u trudzeni marszem, by  się w y­
dostać z pom iędzy zewsząd otaczających ich mo­
skali. Jakim  cudem zdołali się nienagabyw ani 
prześliznąć, nie miałem czasu się dopytyw ać, bo 
każdej chwili mogły nadjechać rosyjskie fu ry  
z rannym i, dość, że nie zostali w mgle i dym ach 
przez snujące się w ojska rosyjskie zauważeni. Nie­
bieskie m undury  były  dla nich w danych okolicz­
nościach zbawieniem... Skierowałem ich poza dom 
na polną drożynę ku lasowi i radziłem, zachow u­
jąc  ostrożność, kierow ać się na Bitków, a  może uda 
im się w ydostać z m atni. Przez jak iś czas nadsłu­
chiwałem, czy w lesie nie p ad a ją  strzały, ale nie 
było żadnych z te j strony słychać — musieli tedy 
przedostać się szczęśliwie cło swoich.

Przez parę godzin rannych grały karab iny  
i a rm aty  pod N adw orną, gdzie praw dopodobnie 
moskale napierali na cofające się ku Pasiecznej le- 
gjony. Około 10-ej w kroczyli rasjanie zapew ne do 
miasta, bo odtąd wszelka łączność z N adw orną 
ustała. Około południa zaczęły w ojska rosyjskie 
zwozić rannych, najp ierw  swoich, a potem na­
szych. Zapełniło się nimi trzy  pokoje, pięciu zaś 
naszych wziąłem do swego pokoju. Późniaka, pod­

chorążego, umieściłem na p iątrze w jednym  poko­
ju, a 18 lżej rannych  w drugim . W szystkich by,ło 
54, w tem 9 czy i i  moskali, z k tórych trzech zm ar­
ło zaraz. O pieka lekarska rosyjska by ła  m arna. 
R anni czekali bez jad ła  na opatrunek  do wieczora. 
Zapasów żadnych nie było, gotow aliśm y więc her­
batę, a ciężko rannym  odstąpiliśm y swój obiad 
i te resztki mleka, k tó re po spaleniu obory pozosta­
ły. Leżeli wszyscy na podłodze i ciężko ran n y  mo­
skal dygotał z gorączki, gdy tuż obok niego d w aj 
legjoniści, jęcząc bełkotali niezrozum iałe słowa. 
O baj bowiem mieli strzaskane szczęki i podniesio­
ną kość tw arzow ą. Ci nieszczęśliwi naw et z p ły ­
nów nie mogli korzystać, bo w szystko się z ust w y­
lewało. Cuchnęli okropnie, bo krew  niezm yta na 
tw arzy , szyji i ubraniu , rozkładała się, zwłaszcza, 
że leżeli w polu 20 k ilka  godzin w mgle i zimnie 
na m okrej ziemi. Podziwiałem  w ytrzym ałość tej 
m łodzieży, gdyż na 54 rannych  żaden nie jęczał — 
jeno gdzie niegdzie sieknął. N iektórzy, woskowo 
bladzi, modlili się. M łodziutki jak iś legjonista 
mógł leżeć tylko na plecach, bo miał obie nogi zła­
mane, a ręce trzym ał wzniesione. Leżał tak  od 50_ 
godzin niezaopatrzony. Pytałem  się go, czy nie u l­
żyć m u podpórkam i w leżeniu — podziękow ał 
i prosił o lekarza tylko, a tego wcale nie było, bo 
był tylko sam na cały pułk.

Jak  wspomniałem, pięciu wziąłem do swego 
pokoju, z pom iędzy których dwóch było z arm ji 
austrjack iej, a  to G ajew ski, ab itu rjen t, łandw erzy- 
sta ze Stanisław ow a — lekka ran a  postrzałow a 
w głowę — i Soszka, nauczyciel z Buczac-za. z ku lą  
w kości siedzeniowej. Obok niego na m ateracach 
leżał legjonista C iszka z Bochni, z nogą strzaskaną 
od kuli. Podziwiałem jego hart. Nogi tknąć nie 
można było, a mimo to nie tracił hum oru. Na sofie 
leżał legjonista Fronczek z Bochni, z przestrzelo- 
nem udem, na ziemi zaś p rzy  G ajew skim . Adam 
O bratschaj, m edyk z K rakow a, z przestzelonemi 
m ięśniam i u p raw ej ręki. W szyscy byli weseli 
i jedna  tylko m yśl za truw ała  dole: co się z nim i 
stanie w niewoli? Czy moskale nie powieszą ich — 
jak  to ciągle głosili, czy też będą ich traktow ali 
jak  żołnierzy, wziętych do niewoli? Za kogo m ają 
się podaw ać, czy za sokołów — ja k  kozacy legjo­
nistów nazyw ali, — czy za landszturm istów  ?

Pocieszałem, ja k  umiałem i radziłem  poda­
wać. że są żołnierzami c. k. Kom endy Legjonów. 
Obchodziłem wszystkich rannych i służyłem  czem 
było potrzeba, podczas gdy pan ienk i roznosil\ mle­
ko i herbatę. N ad wieczorem przyszli dw aj leka­
rze i różni kom endanci konwojów. O patrunków  
nie zakładano, bo lekarz nie miał bandaży, ni w a­
ty. Mieli tego nieco przy  wozach i to zużyto dla 
swoich rannych. Tymczasem lekarze poprosili o j a ­
kiekolw iek jedzenie, zaraz też przygotow ano je 
i to nam  na dobre wyszło, bo lekarz pułkow y
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ostrzegł nas przed oficeram i kozackim i i kazał się 
zbudzić, gdyby  nocą dom naszli.

Na nocleg poszli do probostwa, bo u nas nie 
było miejsca.

Zapom niałem  w yżej w yjaśnić, że pomiędzy 
rannym i lekko by ł żołnierz z frontu  serbskiego, 
pochodził z K rakow a, by ł ranny , w rękę i szedł ze 
S erbji trzy  tygodnie piechotą i po drodze ręka na 
tem blaku  się wygoiła, a w padł w ręce moskali 
w N adw ornie, k tórzy  go przy łączy li do rannych, 
a że jest w m undurze strzeleckim, w yjaśn ia ł d a ­
lej, bo zdarłszy sw ój m undur, p rzebrał się na po­
bojowisku.

31 października. N ad ranem  zmarło trzech 
moskali, a  inni w raz z naszym i dalej wyczekiw ali 
opatrunku . N a śniadanie w ydano panienkom  nieco 
herbaty , k tó rą  zaparzyły , a  sanitarjusze rozdali 
po kaw ałku  cukru. W idocznie nie rozporządzali 
żywnością. Od strony wsi Hwozd słyszeć się dały 
strzały  arm atnie, k tó re  o 10-ej ucichły. Zdaje się, 
żę wozy am bulansow e i lekarze zostali tam  w e­
zwani. Na obiad zgotowaali sanitarjusze d la  ra n ­
nych ban iak  ziem niaków na wodzie i rozdzielono 
je  chorym. Naszych pokryjom o wzm ocniliśm y w i­
nem i rosołem. Z każdą lam pką w ina musiałem się 
czajić, by  nie sprow adzić sobie na k ark  sani- 
ta rju szy . Ponadto trzeba było pam iętać o rannych 
i u k ryw ających  się po chłopskich chatach. Kobie­
ty  w iejskie poukryw ały  w czasie b itw y  rannych 
i przychodziły  dla nich po opatrunk i i jacłlo. Je ­
dną z tak ich  była A nna Iw asyk, k tó rej zdarzenie 
zapisuję na chlubę naszej ludności. W czasie 
czw artkow ej bitw y, k tó ra przeszła i obok je j pło­
nącej chaty, schroniła się przerażona kobieta 
z dziećmi i k row iną do pobliskiego parow u, gdzie 
leżał ran n y  strzelec. Ten, zoczywszy chłopkę, był 
pew ny, że go w yda moskalom. A nna przy tu liła  
dzieci do niego i trzym ając pow róz z krow ą, okry­
ła  rannego w raz z dziatw ą kożuchem. To proste 
opow iadanie w ieśniaczki, k tó ra  nie zdaw ała sobie 
sp raw y  ze swego serdecznego i istotnie sam ary tań ­
skiego odruchu, rozrzewniło nasze panny, które 
w ydały  je j opatrunek  i jadło dla rannego legjo- 
nisty. P rzy przeszukiw aniu  pobojow iska i chat 
przyległych a niespalonych zupełnie, na tra fili m o­
skale i n a  tego rannego, którego zabrali. W chwilę 
potem  przyszedł jak iś „starszy j“ i zawiadomił, że 
w net będą rannych zabierać na wozy, dla prze­
wiezienia ich do Stanisławow a.

U przedziłem  rannych, by  się przygotow ali do 
drogi, a  za godzinę przyszli lekarze, i zaczęli do­
piero w sobotę (bitw a by ła  w czw artek) opatry ­
w ać ciężko rannych, by  można ich było przenieść 
do am bulansów . W szyscy inni jechali chłopskimi 
wozami. O lbrzym i konw ój otw ierał oddział n a­
szych jeńców, pomiędzy którym i byli także chłopi 
i żydzi — ogółem naliczyłem  384 ludzi. Za nimi

szły wozy Czerwonego K rzyża i furm anki, razem 
około 30 wozów. Cała ta bolesna p ielgrzym ka skie­
row ała się do Sołotwiny, by  przez Bohorodczany 
podążyć do Stanisław ow a, a tow arzyszyła im mgła 
i przejm ujące wilgotne zimno.

Zaraz też zabraliśm y się do porządkow ania 
domu, bo fetor kozacki, a nadew szystko odór ze­
psute j krw i, k tó ry  odurzał i w yw oływ ał mdłości, 
tkw iły  w pokojach i na kury tarzach , ja k b y  zawie­
szone. O detchnęliśm y dopiero, k iedy ostatnie po­
krw aw ione szm aty, bandaże i w a ta  zostały w ym ie­
cione, a dom przew ietrzony. Żal jeno było ty lu  
rannych i ty lu  zdrowych, k tó rzy  dostali się do nie­
woli rosyjskiej, k tó rej się tak  obawiali.

1 listopada 1914. Po wsi snu ją  się kozacy i sa­
nitarjusze, spędzając ludzi do grzebania zabitych. 
Pochowano naszych, wedle zebranych od ludzi da­
nych, 111, i dodatkow o 10 moskali. Ilu  ich padło, 
rzeczywiście, n ikt nie może podać, bo moskale s a ­
mi swoich grzebali i nie pozwalali ludziom w iej­
skim naw et zbliżać się do grobów. O dszukano 
jeszcze kilku rannych, których umieszczono nara- 
zie na probostwie. Patrole kozackie przeciągają aż 
do Sołotwiny, gdzie zniszczono kilka sklepów i za­
brano k ilku  żydów jako zakładników .

Już trzeci raz przychodzi kobieta ze wsi, Fe- 
dorycha Wowczu k. w yw ołuje mnie na dw ór i mó­
wi, że jak iś pan  chce się ze m ną widzieć. Zbyłem 
ją  dw a razy, że nie mogę się widzieć, bo dom jest 
pełny rannych  i wszędzie snu ją  się moskale. Dziś 
znowu się zjaw iła i dom agała się widzenia. O zna­
czyłem 5-tą godz . wieczorem, k iedy zmrok za­
padnie. Wieczorem przyszedł chłop w krypciach  
i kożuchu, w którym  poznałem k ap itan a  Bolesła­
w a Zaleskiego. O d b itw y uk ryw ał się w chacie Fe­
dora W owczuka na sk ra ju  wschodnim wsi, nieda- 
lleko od jaru , zwanego Ropsza. Chciał się przedo­
stać do swoich, lecz odradziłem, bo m usim y n a j­
pierw  zbadać teren i w ejść w kontak t z Bitkowem. 
N a razie przebrałem  kap itana  w różne zebrane 
rzeczy, pozostałe po b ra tanku , k tó ry  po w ysłuże­
niu we w rześniu jednego roku. poszedł jako  inży­
nier górniczy na wojnę. W jego to młodzieńcze 
i letnie szaty  przebrałem  słusznego i dorosłego 
mężczyznę. Można sobie wyobrazić, jak  w yglądał 
— ja k  straszak na wróble. Miał grać rolę oficja­
listy.

A teraz posłuchajm y jego opowiadanie: 
„W czw artkow ej bitw ie dowodziłem bataljonem  
w zastępstw ie Kozickiego. Miałem rozkaz obsadzić 
dolną część góry Bzowacz - D iłok graniczącą 
z Hwozdem, i bronić je j do upadłego. O dpierałem  
ataki, ale w międzyczasie moskale posunęli się do 
wsi Mołotków i obszedłszy Bzowacz, zaszli mi ha 
flankę od strony Hwozda. Byłem odcięty od swo­
ich, a rozkazu cofania się nie było. W ytrw ałem  do 
nocy i p rzy  łunie palących się domów w Mołotko-
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wie, zeszedłem polem z k ilku  oddziałam i ku  dro­
dze Mołotków-ldwozd. Szedł ze m ną a d ju tan t 
H alka  i kap itan  W alewski. K iedy zbliżyliśm y się 
do pierw szych chałup p rzy  te j drodze, przeciągał 
tren, a  w tyle m aszerow ał oddział piechoty. H alka, 
którego nerw y by ły  rozstrzęsione, zasłyszał niby 
mowę niemiecką. „To nasi“, zawołał i podszedł bli­
żej. „Halt! wer d a?“, zawołałem. Odpow iedziano 
mi: „my, a kto w y ?“. Odpowiedziałem : „Swoi". 
„A, palaczki!“, zarechotali mochy. Tymczasem 
przez mgłę zobaczyłem, że to n ieprzyjaciel i roz­
kazałem  pośpiesznie się cofać w ciemności i ze­
brać  się na  Bzowaczu. Sam zaś odezwałem się do 
moskali, by  nie strzelali, bo zaraz się poddam y, 
tylko kom endant nadejdzie. W odpowiedzi g ru­
chnęły trzy  salwy. C hyłkiem  zaczęliśmy uciekać, 
a H alka z czterom a nie usłuchał rozkazu i parla- 
m entow ał dalej. Straciłem  kontak t ze swoimi i po 
om acku biegnąc i u p ad a jąc  po wądołach, dosze­
dłem do jakiegoś głębokiego ja ru . Osunąłem  się na 
spód ja ru  i zrobiłem sobie papierosa. Teraz zaczęło 
się poszukiw anie zapałka. W kieszonce kam izelki 
znalazłem  jeden jedyny.... grecki. Otuliłem  go ja k  
świętość, by  m ej k ry jów ki nie zdradził i po ta r­
łem. Nie zastanaw iając się nad  grozą położenia, za­
paliłem papierosa i z lubością wciągnąłem  dym  
ty toniu , a jak ie j rozkoszy doznałem, opisać nie 
zdołam. Moskale tym czasem  nie ścigali nas i ode­
szli sw oją drogą. Skoro się uciszyło — zacząłem 
przem yśliw ać, jak b y  się do wsi dostać. W ydrapa- 
łem się z parow u i zacząłem iść, k ieru jąc się łuną. 
bo we dnie widziałem, że wieś płonie w okolicy 
dworu. Niedługo zam ajaczyła przedenm ą pierw sza 
chata. P rzy progu sta ły  dw a konie, żrąc siano i po­

chrapując. O m inąłem  je i podszedłem  do drug iej 
chaty. Zapukałem  — nikt się nie odezwał. Pow tó­
rzyłem  pukanie — znowu cisza. Pocisnąłem drzw i 
— by ły  niezam knięte, wszedłem więc i po ciem ku 
zacząłem obm acyw ać przedm ioty. Nam acałem  ła ­
wę, stół. a potem  tapczan, ale nigdzie żyw ej duszy. 
Z uczuciem  ulgi w lazłem  na  tapczan  i sy t w rażeń, 
a djabelnie znużony, usnąłem . Kiedy się rano obu­
dziłem, stała nadem ną przerażona kobieta. „Scho­
w aj mnie, kobieto, a ozłocę cię!“ — przem ówiłem  
błagalnie do Fedorychy, bo ona to by ła  — ten  m ój 
posłaniec dzisiejszy. W skazała mi strych. W lazłem 
tedy  m iędzy okłoty i przesiedziałem  do południa. 
„Złazit pane z poda — zawołała szeptem — bo mo­
skali cliodiat po chatach“... Zlazłem, ale mnie gnie­
wało, że baba m ną kom enderuje, bo nie zdawałem  
sobie spraw y, jak ie  je j i je j  domowi groziło nie­
bezpieczeństwo, zwłaszcza, że kozacy i sa n ita rju ­
sze snuli się po podw órzu i sąsiednich chatach. 
Przebrałem  się więc na prędce za je j porada 
w chłopską odzież od stóp do głowy i zacząłem 
udaw ać schorzałego starca. Ja  wasz dziadek — 
powiecie kozakom. T ak  przetrw ałem  szczęśliwie, 
mimo, że moskale byli k ilka razy  pod chatą, aż do 
niedzieli. W ten dzień posłałem po raz  trzeci do 
dw oru o radę i pomoc. Pan polecił przyprow adzić 
mnie dziś wieczorem. Przyszedłem  i p rzebrał mnie 
pan na oficjalistę, lecz ciągle czuję grożące mnie 
i wam  niebezpieczeństwo, gdyby  Fedory cha się 
przed sąsiadam i w ygadała, tem bardziej, że koza­
cy ogłosili, iż lctoby uk ryw ał „sokolików“, tego 
chata  będzie spaloną; a  wszak patrol kozacki usa­
dowił się na stałe w plebanji, oddalonej o dw ie­
ście m etrów  od dw oru“.

Akademicy w starciu z policją austr* w r. 1878.
Przed pół w iekiem  odgryw ali polscy posłowie 

w yb itną  rolę w parlam encie wiedeńskim, zwłasz­
cza obok innych Franciszek Smolka, więzień sta­
nu z r. 1845, skazany na karę śmierci, lecz u łaska­
wiony, później długoletni poseł, prezydent R ady 
Państw a, tw órca Kopca U nji Lubelskiej we Lwo­
wie, jeden z najznakom itszych i n a jpopu larn ie j­
szych mężów stanu w calem państwie.

Drugim  działającym  na niwie parlam entarnej 
by ł O tto Idausner, poseł do R ady P aństw a i Sejm u 
Krajowego, niepospolity i ceniony wysoko mówca.

Dzielne w ystąpienie tego ostatniego w obronie 
w zględnie roszczeniu p raw  społeczeństwa polskie­
go, płom ienna mowa, wygłoszona w listopadzie 
1878 r. w R adzie Państw a, w yw ołały w rzenie 
w śród patrjo tycznych zgr omadzeń i przygotow ań 
do dem onstracyjnego pochodu z pochodniami, ja ­
kim  postanowili rodacy we Lwowie dać Hausne-

row i w yraz uznania całego narodu i uczcić w y­
bitnego przedstaw iciela swego.

C entralne władze państw ow e w W iedniu 
sprzeciw iły się te j m anifestacji, a  gdy gorętsza 
część p a tr jo tów Lwowa i krew ka młodzież akade­
m icka postanowili, mimo zakazu, w ykonać sw ój 
zam iar, przyszło do krw aw ego starcia z policją. 
Młodzież, krocząca z pochodniam i w dłoni, ze­
pchnęła zastępujący je j  drogę kordon żołnierzy 
policyjnych przy  ul. A kadem ickiej do rowu nieza- 
sklepionej jeszcze wówczas Pełtwi. Żołnierze poli­
cyjn i dobyli szabli, którem i płazow ali, a także rę- 
bali uczestników  pochodu.

W śród szeregu ofiar znalazł się, jako  n a jb a r­
dziej pokaleczony, 65-letni em erytow any dyrektor 
cukrow arni z R ytużan  obok Staszowa. Tomasz 
Chotodecki, k tó ry  kroczył bez pochodni w śród 
licznego grona m anifestantów .
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D ziw na to, zapraw dę, b y ła  postać.
Już jako  uczeń retoryki w gim nazjum  OO. 

jezu itów  w Tarnopolu, w stąpił po w ybuchu po­
w stania listopadowego do 2-go pu łku  ułanów  kor­
pusu gen. Józefa Dwernickiego i b ra ł udział we 
w szystkich b itw ach, od Stoczka aż do Boremli, 
gdzie ran n y  popadł w niewolę moskiewską.

Po powrocie do k ra ju , gdy u trac ił praw o do 
dalszych studjów  w publicznych szkołach, po­
święci! się p rak tyce na polu gospodarczem, praco­
w ał atoli i n adal w ta jn y ch  zw iązkach i sprzysię- 
żeniach, zrazu  p rzy  boku Roberta Chm ielew skie­
go, później p rzy  boku Teofila W iśniowskiego, 
z k tórym  odbył w r. 1846 znaną w ypraw ę na Na- 
rajów , jako  kom endant jednej z rot.

Uwięziony przez w ładze austrjackie , został r a ­
zem z W iśniowskim  skazany w pierw szej instan­
cji na karę  śmierci, zam ienioną później na  karę  15 
la t w ięzienia w berneńskiej fortecy Spielbergu. 
R ew olucja i am nestja z r. 1848 otw orzyła m u w ro­
ta  kazam at.

W ybuch pow stania styczniowego zastał go 
znów w łonie tajnego sprzysiężenia, a dzień 17 lu ­
tego 1863 r., w czasie b itw y  dyk ta to ra  M arjana 
Langiewicza pod Staszowem, w szeregu w alczą­
cych m łodych rodaków.

Przeszedłszy w stan  spoczynku, przeniósł się 
Chołocłecki do Lwowa, gdzie otrzym ał dodatkowo 
do poborów em erytalnych, posadę w m iejskiej 
kontroli opłat akcyzow ych i gdzie pad ł o fiarą opi­
sanego starcia akadem ików  z policją.

O ględziny sądowo-lekarskie stw ierdziły  w dn. 
22 listopada 1878 r. trzy  potężne ran y  od ostrza 
szabli, zarazem  szkodliwe sku tk i doznanych 
obrażeń.

Nie odzyskał Chołocłecki w ięcej utraconego

zdrowia, opadał z sił, a w dniu 17 lipca r. 1880 po­
k ry ła  mogiła na cm entarzu łyczakow skim  zwłoki 
w eterana-konspiratora, k tó ry  oszczędzony tyle- 
krotnie wśród w alk  orężnych przez w raże kule- 
uwolniony od sądowego w yroku śmierci, zginął 
z rąk  austrjackiego żołnierza policyjnego.

Tomasz Chołodecki by ł stry jem  sędziwego 
dziś litera ta  J. B. Chołocłeckiego, którego histo­
ryczne a rty k u ły  zn a jd u ją  czytelnicy także w ła ­
mach „Panteonu Polskiego“.

*  •*

Z powodu dopuszczenia do dem onstracji i s ta r­
cia z policją czyniono wiele zarzutów , m iędzy in­
nym i Oswaldowi B artm ańskiem u, ówczesnemu za­
stępcy nieobecnego chwilowo nam iestnika A lfreda 
hr. Potockiego, i pełniącem u w k ry tycznej chwili 
służbę kóncepiście Ryszardow i Cossie.

Cossa by ł potomkiem spolonizow anej rodziny 
włoskiej, k tó ra  od czasu rozbioru Polski dostarcza­
ła dla G alicji państw ow ych urzędników . W pierw ­
szych latach XIX. stulecia by ł Piotr Cossa, w po­
łowie tegoż stulecia byli L udw ik i Adolf, później 
zaś W ilhelm Cossa, urzędnikam i skarbow ym i, 
Emil Cossa cenionym  radcą M agistratu lwowskie­
go. Ryszard zaś — ja k  nadm ieniliśm y — urzędni­
kiem politycznym . Po opisanym  incydencie prze­
niesiono go ze Lwowa do W iednia, gdzie zakoń­
czył życie jako  radca m inisterjalny.

W dowa, Mar ja  z domu Riedlów, lw ow ianka, 
mieszka obecnie stale we W iedniu i tu ta j pracu je  
gorliw ie i w ydatnie w gronie stow arzyszeń pol­
skiego społeczeństwa, a ponadto zasila polskie 
i niemieckie czasopisma, również i „Panteon 
Polski“, nader udatnem i utw oram i w iązanego 
słowa.

W. Ć.

RAFAŁ K IR SC H
weteran 1863 r.

Wspomnienia z 1863 r.
Wśród rozmowy dojechaliśm y pod jakieś Za­

budow ania dworskie. Po dłuższej chw ili, znaleźli­
śm y się na m ajdanie; p rzy ją ł nas rządca, którem u 
opowiedziałem o położeniu naszego rozbitego od­
działu, obozującego w lesie i prosiłem o jad ło  d la  
ludzi i fu raż  dla koni, a także o w skazanie nam  
k ierunku  do Galicji.

— W łaśnie — pow iada rządca — otrzym ałem  
wiadomość, że przed południem  ma tu p rzy jść  na 
kw aterę  szw adron dragonów, na ja k  dłu go. — nie 
wiem. Cóż mogę poradzić? Zboża nie mam, zabra­
li Moskale w raz z końmi, słoniny również nie 
mam, co zbiorę lub żona znajdzie, przyw iezie mój

karbow y do obozu waszego.
Rad i z tego — wskazałem karbow em u drogę 

do naszego legowiska w lesie i skierow aliśm y się 
z powrotem do naszych.

Nie ujechaliśm y jeszcze parę kroków, gdy 
zdała ukazało się kilku jeźdców, poznaliśm y ko­
zaków, więc już  nie do naszych —- ale wprost 
w las skoczyliśm y co koń ponieść mógł. P adły  
strzały ; wnet jednak  u k ry ły  nas gęstwiny leśne. 
Ocaleliśmy.

Przeszła noc; nad ranem  dalej w drogę, u jrze­
liśmy jakąś chatę wieśniaczą, podjechałem  i do­
wiedziałem się, że Moskale k w ate ru ją  we dworze..
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Znów w lesie szukam y drogę w yjścia, jak iś 
chłopak znalazł się po drodze; chciał nas zaprow a­
dzić do dworu, nie znając terenu, prosiliśm y go, 
by  powiadom ił kogoś we dworze o naszym  poby­
cie w lesie — chłop poszedł, a  m yśm y czekali. 
Lecz śpiew y kozackie, k tóre nas doszły ze dworu, 
odebrały nam  ochotę do dalszego czekania i p u ­
ściliśm y się w dalszą tułaczkę.

K ilkakrotnie m usieliśm y uciekać z w ybranej 
drogi, gdyż wszędzie włóczyły się patrole kozackie.

Aż dnia jednego natrafiliśm y na k ilku  chło­
pów i jednego żyda, k tó rzy  przygotow yw ali w le­
sie wicie do pontonów.

P rzyjęli nas do siebie, ogrzali p rzy  ognisku, 
nakarm ili i na drugi dzień jeden z nich odprow a­
dził nas do dw oru pobliskiego.

Zrobiliśmy mil k ilka i w jechać mieliśm y do 
wsi, gdy wtem ponad wierzchołki niewysokich 
drzew u jrzeliśm y jak iś cłach budynku.

Świstem w ezw aliśm y naszego przew odnika, 
Wskazaliśmy ten dach i w ysadziliśm y go na konia, 
by  mógł lepiej oglądnąć. Stropił się on nie mało 
i pow iada — ja  tu  w tych stronach ju ż  ze dw adzie­
ścia lat co roku chodzę na „odpust“, bo tu  jest ko­
ściół i cudow ny obraz M atki Boskiej, ale ja  tego 
budynku  nie w idziałem  i nie wiem, co to za 
obejście.

Podjechaliśm y aż pod sam duży drew niany 
budynek, ogrodzony płotem, obok tego budynku  
leży cłuża k u p a  pniaków , a dość obszerna bram a 
budynku  jest otw arta.

N a p lacyku przed tą  bram ą stoi naładow any 
wóz długi, przy  dyszlu w ozu zaprzeczonych 
w  szorki dw a ładne konie, a  p rzy  wozie p rzyw ią­
zanych do drabin, pięknych, derkam i okrytych, 
cztery  koni. W budynku  ktoś stuka, ja k b y  siekierą.

Podjechaliśm y bliżej, a w net w yszedł nasz 
przewodnik i uśm iechał się. Obok niego sta ł chłop 
rosły z bokobrodami, w kurtce libery jne j i chłopak 
wyrostek.

— Proszę — mówi „grom an“ — proszę, niechaj 
panowie ob jadą płot, z tam tej strony są w rota 
otwarte.

D ow iadujem y się, że budynek ten jest „ma- 
ziarn ią“ że moskale zabierają  po dworach sta- 
jenne konie, że pan hrab ia  wysłał tu jego i cztery 
klacze, „m atki“ arabk i — że tu  jak  długo jest po­
wstanie. moskiewska noga w m aziam i nie była, tu 
m ają się klacze przechowywać, a ja  mam na wozie 
owies, słomę i siano, teraz p rzybijam  żłób dla koni.

Jak  już  wszystko było sporządzone, w prow a­
dziliśmy konie do sta jn i i ustaw iliśm y przy żłobie. 
C hłopak wozem zawrócił i m a odjechać do dworu. 
S tarszy daje polecenie, by  zaraz pow iedział panu 
hrabiem u, że przyjechało tu dwóch powstańców 
i żeby 'p rzyw iózł dla wszystkich coś do jedzenia.

Napisałem  od nas słów kilka, a nie trw ało  go­

dziny — lotnym i konikam i nadpędziły  kozy7rki, 
powożone przez panicza, młodego chłopaka. Po 
w zajem nem  poznaniu się, na skinienie młodego 
pana wyciągnięto z kozyrek kosz, rozpostarto k a ­
w ał serwety, a młody pan w yciągnął flaszkę, i na ­
pełniw szy kielich spory, p rzepił do nas.

N a obrusku spoczyw ała ju ż  cała szynka 
wieprzowa, bochen białego chleba, a pow ierzchnia 
jego rum iana w abiła, litrow a flaszka gdańskiej 
w ódki, pleskań seru z km inkiem  i pudełko 100 szt. 
papierosów. O dłożyłem  jedzenie na później, a za­
braliśm y się do studjow ania m apy i z p u nk tu  
obserwacyjnego odszkicowaliśm y na w ypadek  aż 
cztery  promienie szlaków dróg, dążących do n a­
szego celu.

O trzym ałem  także dziesięć rub li drobnem i Po­
tem przyrzek ł nam  m łody obyw atel przystać na 
koniu przew odnika, który7 nas bezpieczną drogą 
zaprow adzi do drugiego dworu. Do austrjac-kiej 
granicy jest s tą d , jeszcze około szesnaście mil au- 
strjackich.

Po odjeździe „panicza“, pierw szą m oją czyn­
nością było otrzym anym i dziesięcioma rublam i się 
podzielić. Maciejowskiemu dałem  z tego cztery ru ­
bli, sobie zatrzym ałem  cztery, a rubli dw a dałem 
przewodnikowi, lecz ten rubli p rzy jąć  się w zbra­
niał i mówi do mnie: dopiero ju tro  wezmę, dzi­
siaj już  przenocuję z panam i, bym  n ic  nie m iał na 
sum ieniu i w idział sam jak  szczęśliwie panowie 
stąd w y jad ą  w dalszą drogę. Tacy to byli nasi 
chłopkowie. Teraz swobodnie zabraliśm y się do 
spożyw ania bożych darów.

Poźno w nocy — usnęliśmy.
Nie wiem, jak  długo ju ż  spałem, gdy zbudził 

mię niezw ykły ruch obok budynku. Jak iś szczęk 
pałaszy, pluskanie koni i gw ałtow ne dobijanie się 
do bram y.

— Zapewne kozacy! — przeszło nam  po myśli.
Lecz wołania w polskim  języku dodały mi od­

w agi i pospieszyłem do bram y.
Otworzyłem  — w idzę k ilkunastu  jeźdźców : 

ktoś zapalił św ieczkę — patrzę — a  to mój ro t­
m istrz Jaszewski!

— Ktoś ty?  — py ta  mię rotmistrz.
— K apral H irseh — mówię.
— Nie kłam! Na własne oczy widzieliśm y, jak  

pad ł z konia, cięty przez dragona, koń tylko jego, 
bez tręzli na głowie a osiodłany, trzym ał się naszej 
kupy.

Lecz m ały Zelesławek Zaborski jak  kocie w y­
sunął się z pośrodku przybyłych, podskoczył — 
ułapiw szy mię. za szyję i tak  ściskając się i n a d a ­
jąc się, popadaliśm y razem  n a  ziemię.

Przybyli, siebie i swoje w ierzchowce uporaw ­
szy — siana koniom porozdawali.

Furm an oprzytom niał, w ydobył schow anych
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sobie dwie grubych świeczek stearynow ych i wnet 
jasno się zrobiło i gw arno w m aziam i.

O ddziałek  cały liczył pod kom endą naszego 
starego rotm istrza Jaszewskiego, szesnastu po­
wstańców. Byli to rozbitki z k ilku  oddziałów, 
Litw ini, Królewiacy, Poznańczycy, G alicjanie, 
dwóch W łochów i jeden Francuz. Z oddziału Ja- 
gmina było nas czteru: rotrn. Jaszew ski, kapral

Hirsch, m ały 14-letni Żelesławek Zaborski i Janek, 
20-letni tęgi chłopak, a by ły  ogrodniczek z Poto- 
rzycy  z dóbr Dzieduszyckich.

Godzinę trw ała  uciecha i ta  chw acka biesiada, 
poczem wszyscy ulokowali się w obszernej m aziar- 
ni, konie na podw órzu uw iązano do płotów i tak  
pod ochroną wedet i jednostek nadzoru, usnęliśm y 
snem błogim.

Ci, którzy odeszli...
BOLESŁAW  „LUBICZ“ — ZYGMUNT ZĄ- 

H ORSKI, żołnierz i p ieśniarz Legjonów, ur. 1885, 
b ra ł czynny udział w latach  w alk 1905—06. prze­
szedł katusze więzienia i w ygnania na Sybirze, a po

ucieczce stam tąd, przebyw ał w K rakow ie i Lwo­
wie, uczęszczając na uniw ersytet.

Pozatem był jednym  z najgorliw szych człon­
ków Zw iązku Strzeleckiego.

Był czas, że gdy się nie mógł we Lwowie u trzy ­
mać, w yjechał do Borysław ia; p racu je  tam jako 
prosty  robotnik w kopalni nafty  i organizuje ka­
d ry  strzeleckie.

Z wybuchem  w ojny w kracza do Królestwa 
z oddziałem  w yw iadow czym .

Potem przenosi się do ułanów  Beliny, z k tó ry ­
mi w patrolach i podjazdach spory szmat Polski 
przejeżdża. W czasie boju pod Konaram i, w maju 
1915 r., gdy bataljon  za bataljonem  w pada w ja ry  
sandomierskie, pełne W rzawy bitew nej, Zahor­
ski pozostawia konia, chw yta w garść piechociar- 
ski karab in  i w czaku ułańskiem, z rabatam i czer­
wonymi na piersi pędzi w ogień z ty ra łje rą  por. 
Styku-Stachiew icza. T ak  samo huraganow y ogień

w lipcu tego roku pod K ostiuchniów ką nad Styrem  
w ita w pierw szej lin ji okopów.

G dy zaś pułk i legjonowe odmówiły złożenia 
przysięgi i zaczęła się robota gorąca w Polskiej O r­
ganizacji W ojskowej. Lubicz-Zahorski, s ta ry  bojo­
wiec, organizując młodzież i robotników , pisze 
odezwy przeciw  okupantom , wygłasza odczyty. 
Nie tylko w k ra ju , lecz spotykam y go na dalekich 
kresach —- stam tąd pochodził — w Kijowie, Miń­
sku Litewskim...

G dy Polska powstała, bierze udział w w ypra­
wie w ielkanocnej na Wilno. Niedługo otrzym uje 
szlify oficerskie. Potem pracuje w Oddzielę II. 
Z pierw szym i naszym i oddziałami w pada do Miń­
ska Litewskiego.

Na kilka miesięcy przed śm iercią pożegnał 
szeregi, by  oddać się p racy  oświatowej. W stąpił 
do bibljoteki publicznej w W arszawie. Prócz pracy 
w te j insty tucji, p isyw ał wiele. Na wiosnę 1922 r. 
w skutek w ypadku , zginął tragicznie.

Pogrzeb odbył się Uroczyście w W arszawie. 
Trum nę zdobiły wieńce od Naczelnego Wodza: 
„Por. Lubicz-Zahorskiemu — Naczelny W ódz“ ; od 
Tow arzystw a im. Piłsudskiego, od P. O. W., od P. 
P. S„ w szeregach k tórej zm arły walczył o nie­
podległość przed wojną, i wiele innych

Pozostało po śp. Lubiczu, prócz w ielu, wielu 
wierszy i nowel w różnych pismach, piękna ksią­
żeczka z w ierszami wojennym i, w ydana w Mińsku 
w 1919 r. p. t.: „Wiersze Piłsudczyka“ i tom ik opo­
w iadań p. t.: „Pobojowisko“. Przykrem  i smutnem 
jest, że dotychczas nikt nie zdobył się na w ydanie 
wszystkich wierszy i opowiadań Lubicza i nie opi­
sał dokładnie jego życia i czynów.

W zeszytach „Panteonu“ Nr. 2 i 32 um ieścili­
śmy dw a wiersze Lubicza, zaś jeden z wielu prze­
pięknych podajem y poniżej:

UŁANI BELINY.

Nasz lot jest wichrowy — do Sławy n&sz lot!
Krzyk gromki w yrywa się z krtani! —
W czyn wola zakrzepła i spada, jak grot — 

Ulani! Beliny ulani!
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Przez krem do wskrzeszonej O jczyzny jest szlak, 
Więc mężnie giniemy dziś dla Niej —
Krwi krople zakwitły na polu, jak mak...

Ułani! Beliny ulani!
Bez strojnych mundurów, bez krzyżów i k it, 
Wśród smutków jesiennych wiośniani, —
Bitw dawnych, zamierzchłych wskrzeszamy dziś

myt
Ulani! Beliny ulani!

Szubienic potworny za nami legł cień — 
Ojczyźnie składamy to w dani'..
Krwią zorzę poimy, aż zrodzi się dzień —

Ulani! Beliny ulani!
Nie laurów, lecz zemsty dziś nęci nas zew...
(O trupach serdecznych myśl rani...)
Do broni, ulani! Przez Trud i przez Krew  

Do zorzy! Wolności Ulani!

R ajbrot, styczeń 1915 r.

WACŁAW D E N H O F F  CZARNOCKI

literat, poeta, pieśniarz Legjonów, podporucznik 
I Brygady Leg" Pol., K om endant okręgu P. O. W.

w Lublinie, O brońca Lwowa, kap itan  W. P., od­
znaczony 4-krotnie Krzyżem W alecznych 

zm arł dniu 11 kw ietnia 1927 w Bydgoszczy w 52. 
roku życia.

Należał do tych, k tórzy ideją  sw ą dali Legjo- 
nom tę p iękną i w ielką legendę, k tóra przetrw a 
wieki. Licząc lat 19, wszedł do Legjonów, służył 
w ułanach; z powodu wątłego zdrowia przeszedł 
do służby poza frontowej.

Z wielkiego skarbca jego pieśni um ieszczam y 
jedną, małą, m niej znaną — a w owych czasach 
ty le  mówiącą. N apisał ją  w  1915 r. na wiosnę.

PIOSENKA O GAŁĄZCE BZOW EJ.

Zakwitnęla galązeczka bzowa,
Chociaż zima jeszcze gości w- sadzie,
Chociaż śnieg się na drzewinach kładzie 
I w okiściach czerń badylów chowa.

Czemużeś ty  nie czekała wiosny, 
Goląbeczko liljomego kwiatu.
Pocałunkiem śniegowego płatu 
Z warzy ciebie siwy mróz zazdrosny.

Nie dbam o to, jak się czas odmierza, '
I czy wiosna zmogła ju ż zamiecie;
Kwitnę, bowiem drobne moje kwiecie,
To jedyna radość clla żołnierza.BOGUSŁAW SZUL - SKOLDKRON.

D nia 27 m aja 1920 r. zginął pod Czetw erly- 
nów ką na Bohem śm iercią bohaterską m ajor sz ta­
bu gen. Bogusław Szul-Skóldkron, jako  dowódca

grupy, jeden z najdzielniejszych oficerów naszej 
arm ji i pieśniarz Legjonów i W ojska Polskiego.

Śp. m ajor Skoldkron uderzył z dwiema kom- 
pan jam i i jednym  szwadronem  strzelców konnych 
na wieś C zetw ertynów kę. Tu napotkał na silny 
opór ze strony nieprzyjeciela, potem silny k on tr­
atak. Chcąc za wszelką cenę zdobyć wzgórze koło 
C zetw ertynów ki, ruszył m ajor Szul pow tórnie do 
ataku , idąc z karabinem  w ręku w ty ralerce.

T y ra lje ra  zniknęła we wsi, po jakim ś czasie 
jednak  zaczęła się w ycofyw ać, gdy wtem p rzy ­
biegł chłop z te j wsi, w ołając: „W asz kom andyr 
ranny  pod stodołoju leży t! W ozmite jeho. bo po- 
pade w pleń bolszewików“.

Na to ruszyło na  ochotnika dwóch strzelców 
konnych, a mianowicie k ap ra l W oźnicki i patr. 
M aciejewski galopem do C zetw ertynów ki, zajętej 
już. częściowo przez bolszewików, i po chw ili w y­
wieźli przewieszonego na  koniu ciężko w głowę 
i brzuch rannego m ajora Szula, podczas gdy reszta 
szw adronu kry ła  ich odw rót ogniem karab ino­
wym. Major Szul-Skóldkron został przew ieziony 
do Tulczyna, w drodze jed n ak  zakończył życie. 
Zwłoki ś. p. m ajora Szula-Skóldkrona zostały 
chwilowo złożone na cm entarzu w Tulczynie"

Śp. m jr. Szul w yszedł z II B rygadą w pole; 
początkowo był ad ju tan tem  płk. J. H allera, póź­
niej dow ódcą 4-ej komp. w 5 pp. Leg'
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Przeszedł R arańeżę i  Kaniów, a po rozbiciu 
11 Korpusu, uk ryw ał się w Kijowie, gdzie uzupeł­
nił zbiór piosenek i m elodyj, poczem przew iózł je 
przez Moskwę i M urm an do A rchangielska, a s tąd 
do F rancji, gdzie je  przygotow ał do druku.

Po przybyciu  do k ra ju , w ydał śpiew nik .tell 
w Krakowie. W „Panteonie k ilkakrotn ie  umieści­
liśm y wiersze B. Szula, a to w zeszytach 8 i 62. 
W relacji p. W. Matkowskiego, obecnie d rukow a­
nej w „Panteonie“, często spotkam y się jeszcze 
z czynam i sp. Szula z czasów leg jonowych.

WŁADYSŁAW ORKAN (Franc. Smreczyński)

Św ietny pisarz i poeta, syn Podhala — które­
mu, obok T etm ajera  — większą część sw ych dzieł 
poświęcił, laureat nagrody literackiej W arszaw y 
z 1930 r. — legjonista-czw artak, zm arł dnia 13 m a­

ja  1930 r. w 54 roku życia w Krakowie, dokąd 
p rzybył na k ró tk i czas ze sw ej rodzinnej wioski 
W ielkiej Poręby obok Nowego Targu, na Podhalu ' 

 Legjonom poświęcił O rkan  wiele pieśni, opo­
wieści i artyku łów  w różnych pism ach; spisał 
wspom nienia swe p. t. „Drogą czwartaków od 
Ostrowca na Litwę 1915 r.“, w ydane w 1916 r., 
w których barw nie przedstaw ił dzieje czwartego 
pu łku  p. leg. w tym  okresie'

W kam panji te j brał udział jako  oficer, p rzy­
dzielony do sztabu pułku. Pozatem w tych czasach 
w ydał, prócz wielu innych, „Piosnkę strzelecką“ 
i „Marsz strzelców“, a  także „Pieśni czasu“.

Był jednym  z serdecznych i m iłych tow arzy­

Od Redakcji.
BIBLIO G RA FICZN E ZESTAW IENIE a r ty ­

kułów i ilustracy j roczników 1924— 1929 „Pante­
onu Polskiego“ (str. 43) — wyszło w osobnej od­
bitce. W ytłoczono 250 egz., z tych 200 num erow a­
nych ' Cena 2.50 zł. Do nabycia w księgarniach 
i w adm inistracji „Panteonu“.

Niewiele jest kom pletów „Panteonu“, gdyż 
nie każdy  prenum eru je  od I-go zeszytu, adm ini­
strac ja  nie posiada również kompletów — przeto 
spis artykułów , w ydany w osobnej odbitce, może 
być podręcznikiem dla szukających źródeł, doty­
czących kroniki w alk o niepodległość, Legjonów, 
Form acyj polskich, P. O. W „ O brony Lwowa, W oj­
ska Polskiego i Józefa Piłsudskiego. Pozatem znaj­
du je  się tam  spis, kilkuset poległych, którym  
„Panteon“ poświęcił większą wzmiankę.

„Bibliograficzne Zestawienie“ — znaleźć się 
powinno w każdej bibljotece.

„KOM ENDANT PO D ZIEM N EJ WARSZAWY“
opuści wnet prasę. Dla zam aw iających już  teraz — 
cena 3 zł.

WZYWAMY czytelników naszych do w yrów ­
nania należytości za I i II kw artał 1930 r.

P rzykro nam  tyle razy upom inać się o to, tem 
więcej, że ktoś — kiedyś, po latach — przegląda­
jąc te zapiski — nie będzie mieć dobrego w yobra­
żenia o naszych dzisiejszych stosunkach, widząc 
nasze zm agania się i b rak  zrozum ienia ze strony 
wielu (na szczęście nie wszystkich) naszych czy­
telników.

Sprostowanie. W zeszycie 67, p rzy  łam aniu 
pierwszej kolum ny — zaszła om yłka drukarska. 
O statni wiersz pierw szej szpalty  należy do pierw ­
szego wierzsa drugiej szpalty  pod ilustracją '
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szy broni, a  opowieściam i swemi o Podhalu — ja k ­
by bajkam i czarownem i — prow adził nas ku  Tej, 
któ rą  chciał widzieć w olną i niepodległą, opartą  na 
ludzi z pod G iew ontu i ^zarnego D unajca  po 
Spiż i Orawę.

O n to przy akom panjam encie G alicy, G w iż­
dżą i ty lu  innych Podhalan, pułkow i naszem u n a­
daw ał charak ter „góralski" i poza opow iadaniam i 
i śpiewam i o „Janosiku“ i p ięknych górach, m a­
rzy ł o tem, b y  stolica Polski u  stóp T a tr się rozło­
żyła, bezpieczna i spokojna, utu lona góram i i rze­
kam i — zdala od gw aru i nerw ów  wielkiego m ia­
sta i ludzi.

Tych słów k ilka  — pośw ięconych również 
pieśniarzowi Legjonów — na  wieść o Jego zgonie 
zamieszczamy w „Panteonie“ tuż  przed zam knię­
ciem num eru i żegnam y Go naszem :, ,

„Spij Kolego w  ciemnym grobie“.


